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Tragiczna noc
Yh» laczyła z francuskiego: Marya Segeny
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-  A no zapewne, proszę pana -  tljmaczył 

siużacy, zadowolony iż może zaspokoić cieką 
wość swoich pości i zaznajomić ich z oryginal­
nościami portu w Erest. -  Więźniowie tworzą 
tutaj wielkie stowarzyszenie, które ma na celu 
ułatwianie ucieczki każdego członka. Ten, który 
chce sie od tego usunąć, jest wykreślony z to­
warzystwa cd tej samej chwili i nie może już 
liczyć nigdy na pomoc swoich towarzyszów.

-  A przytem -  oJezwal sie Lopez -  znajdź 
mi choć jednego więźnia, któ-yby chetnie nie 
przyjgi sposobności do uzyskania wolności, 
choćby na dzień jeden. Zresztą zdarzają się 
również szczęśliwe ucieczki, choci3ż te są bar­
dzo rzadkie.

-  Oi, nie dalej jak wczoraj, proszę pana - 
przerwał służący -  jeden więzień uciekł rze­
czywiście i nie wiedzą, w jaki sposob to stać 
się mogło. Aż do tej chwili uchował się przed 
wszelkiemi poszukiwaniami. Przypuszczają, że 
ukrywa się gdzieś w mieście, oczekując na do­
brą jaką sposobność.

- I cóż to za więzień? -  zapytał Lopez.
-  Stary już człowiek.
-  Stary recydywista zapewne?
-  Och! Nie, przeciwnie.
-  Świeży nabytek?
-  jest fu w wiezieniu dopiero od kilku mie­

sięcy.
-  I okazał się zręczniejszym od dawnych 

towarzyszów? -  zaśmiał się Lopez.
-  Och, proszę pana, przypuszczają, że on 

miał jakąś pomoc z zewnątrz.
-  jakfo?
-  Jakiś oddany przyjaciel, albo wspólnik 

zbrodni -  objaśnia! służący.
-  No, patrzcie moi kochani. I więzienna 

przyjaźń prawdziwa nie zamiera -  zauważył 
Lopez. -  I nie wiecie nazwisk? tego więźnia?

Służący wzruszył ramionami.
-  Słyszałem fylko w porcie -  rzekł -  że 

zanim sfę tu dostał, mieszkał w Paryżu i był 
bogatym bankierem. Zosia! zasądzony na doży­
wotne ciężkie roboty za popełnione morderstwo.

-  Bankier de Compzns! -  zawołał Frank 
ze zdumieniem.

-  Bvć może -  odparł służący, wychodząc.
Nazwisko ojca Sylwii, wymówione przez

Franka; dziwnie boleśnie oddziałało na ws2 yst 
kich.

Kapitan Dawidson, który byl świadkiem roz­
mowy odczuł, że obecność jego w tej chwiłi 
może się stać krępującą dla otoczenia. Ukłonił 
się więc i wyszedł. Sam również odczuł w głębi 
duszy dziwny niepokój.

Nie znał bankiera de Comoans, o którym 
Frank wspomniał, ale cała ta hisforya o szczę­
śliwej ucieczce więźnia, dokonanej p>zy pomocy 
oddanego przyjaciela, dała mu wiele do my­
ślenia,

jasnem byłe żc propozycya, uczyniona mu 
w kawiarni matki Angot, mogła sie wiązać z tą 
ajemniczą sprawą. Dawidson postanowił trzy­

mać sie na ostrożności i mieć baczne oko na 
wszystko.

Odjazd był naznaczony na dzień następny, 
a kapitan od chwili umowy nie wioział się 
z człowiekiem nazywającym się Paskalem i miał 
nadzieję nie spotkania się z nim więcej.

W każdym razie kapitan Dawidson należał 
do ludzi c prędkiej decyzyi i zanim minął kwa­
drans czasu, postanowienie pewne, 3 właściwie 
zamiar zrodził sie w jego pomysłowej głowie.

Na pokładzie.
Brest przedstaw ia widok bardzo m alow niczy  

i oryginalny. O bszerna przestrzeń, ro z c ią g a ją ca  
się na parę mil odległości,  w ch od ząca  w ązkiem  

p asm em  do morza, otoczona jest  z iednej strony 
poszarpanem i skałam i i roślinnością .

P a n u je  tam zaw sze  ruch ożywiony. Setk i 
bark  różnokolorow ych, sk ąd  dochodzą donośne 
okrzyki i śpiew y marynarzy, kołysze s ie  w przy 

‘ siani, dalej znowu wydłużonym rzędem sto ją  
pow ażne okręty i tró jm asztow ce z rozwiniętymi
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żaglami, g o to w 2 w  każdej chwili do ruszenia 
na pełr.e morze.

W rę tam życie  w całe j  pełni, ruchliwe, we 
sole . czynne.

Znać, że ludzie tu przew ija jący  się zna ją  
ca łą  wagę sw o je j  odpov/iedzialności, umieją 
ocen ić  dobroczynność promieni słonecznych 
i sp rzy ja jąceg o  wiatru.

Przysi&ń w Brest nie jest zaw sze  spokojna . 
Ma tak sa m o  jak  o cean  sw o je  dnie kaprysu 
i ś lepe j w ściek łośc i.

Niekiedy niebo, dotąd ja sn e  i pogodne, po­
krywa się ciężkiem i i czarnem i chm uram i, wiatr 
zaczyna niespodziew anie św isz c z e ć  i dać w prze­
raża jący  sp o só b  og strony m orza i s łychać  jak iś  
głuchy pomruk, dochodzący od tal wzburzonych, 
o o k ry w ających  s ię  śn ieżną pianą.

Na te oznaki dobrze znane i w zbudzające  
w przystani przerażenie i lęk, w szysiko ucieka 
w popłochu. Lekkie  i kruche statki sp ieszą  ukryć 
s ię  w  porcie, sz u k a ją c  schronienia  przed gro- 
żącem  im niebezpieczeństw em . P o z o sta ją  tylko 
na morzu m ajestatyczne , pow ażne okręty, zdolne 
staw ić  zw ycięzko czoło  rozjuszonym  bałw anom .

Tró jm asz to w iec  kapitana Dawidson zna jd o­
wał się w  c z ę śc i  przystani zbliżonej n a jw ięce j 
do niew ielkiej w iosk i Lanninon. Kapitan roz­
m yślnie obrał tc  m ie jsce ,  aby się  zabezp 'eczyć 
przed naw ałam i burz, n adchodzących  ze strony 
północrio-zachoduiej i izeozyw iścic  w  rym punkcie 
przystani m ógł spok ojn ie  cp rzeć  się  gwałtownym 
naporcm  wichru.

Odkąd zreszia  okręt kapitana D aw idson’a 
zawitał do portu w Brest, r.ie byl je sz c z e  ua- 
rażony na żadną niemiłą przygodę. Morze było 
prawie ciągle  sp o k o jn e : n iebo czyste, bez chmur, 
a wieirzyk dąl łagodny i nieszkodliwy.

W  przeddzień odpłynięcia kapitan ż lekkim 
żalem żegnał się z kaw iarnią  matki Angol, do 
której przyzwyczaił s i?  i gdzie spędzał w iększą  
c z ę ś ć  dnia, nie m a ją c  na okręcie  żadnegp n a ­
g lącego  za jęc ia .

Nazajutrz pasażerow ie jeg o  mieli s taw ić się 
na pokładzie. Była  gGdzina ó sm a. Łódka, m a ­
ją c a  przewieźć D awidson’a dc okrętu, oczekiw ała  
przy wybrzeżu. Kapitan wyszedł z kawiarni p a ­
ląc  olbrzymią fajkę, :  «dórą ,uż ob jech a ł  byl 
kilka r3zy św iat dookoła. Byl w doskonałym  
hum orze i oa  czasu  do czasu  pogwizdywał 
w esoto.

Do iego niezw ykłego humoru przyczyniły s i?  
w  w iększe j mierze liczne szklanki g orącego  
ponczu, którym się  uraczy! obficie u gościnne j 
m atki Angot, ale ch ociaż  czul w  głow ie lekki 
zawrót i oszołom ienie , nie stracił je sz cz e  nic 
na sw o je j  pew nośc i i energii. W  każdym razie 
nikt nie rnógiby s ię  dom yśleć, że był w ięce j 
podniecony niż zazw ycza j.

P rzybyw szy  do przystani, kapitan donośnym  
gtosem  zaw ołał .  Natychmiast prawie czterech 
zuchów  poruszyło żywo w iosłam i i łódź pod­
płynęła do brzegu.

Z e jśc ie  byio dosyć gw ałtow ne i ślizkie. K a­
pitan więc nie sp iesząc ,  postępow ał ostrożnie.

Ale nagle, zanim je sz c z e  mógł się zbliżyć 
do sw oich  ludzi cz łow iek  ja k iś  oderw ał się od 
kam ienne j balustrady, przy której sial oparty, 
poriszedl szybko do niego i poufałym ruchem 
położył mu rękę r a  ramieniu.

-  Kto id z ie 7 ! -  krzyknął g łośno  kapitan, 
zask oczo n y  tem zdarzeniem

-  Cicho -  szepnął człowiek, przyciskając 
silniej jego ramie. -  Poco te krzyki?

-  Czego chcecie odemnie?!
-  Pan  kapitan m nie nie p o z n a je ?
-  Nie. Kto pan je s t e ś ?  -  zapytał kapitan, 

c h c ą c  w c iem n o śc i  rozpoznać twarz cz łow ieka.
N ieznajomy zaśm ia ł  się. Eyl to P a s k a l  T e ­

raz dopiero Dawidson poznał, z kim m iał do 
czynienia i odetchnął z ulgą.

-  A chl A chł T o  p a n ?  -  zaw ołał -  D osk o­
nale. W pierwszej chwili m yślałem  że fo jaki 
bandyta Cóż fam  n o w e g o ?

-  Nic. -  odparł P a sk a l ,  m ó w iąc  przyciszo­
nym głosem . -  C hciałem  tylko ozna jm ić  panu, 
że jes teśm y  w każdej chwili gotowi do drogi.

-  Dobrze. Odpływam juiro.
-  W iem  o fem.
-  Bądźcie więc punktualni -  zauważył Da- 

widso.i be gdybyście się mieli spóźnić...
-  Niema obaw y -  odparł P ask a l .

R oze jrzał s i?  w około  podeirzliwem, badaw-
czem  spojrzeniem  i nachylił s ię  do towarzysza.

-  jutro -  rzeki cichym , szybkim  głosem  -  
o piątej godzinie z rana przystań będzie jeązcze 
pusta, n iep raw d aż?
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-  O czy w iście .
-  A w ięc  uważaj pan dobrze. Mała łódką 

ukaże się  od strony w ioski Lanninon i szybko 
podpłynie do pana okrętu. T a  łódka przywiezie 
mnie i m ojego  towarzysza. Rozumie p a n ?

-  Hml Hm! -  mrukną! Dawidson, zamy­
ślając się. -  Wszysiko to wydaje mi się dosyć 
podejrzanem, muszę fo panu wyznać.

-  Czyżby się  pan w ahał j e s z c z e ?  -  z a ­
pylał P a sk a l ,  tłumiąc w sobie  w ściek ło ść ,  która 
w nim nagie zaw rzała.

Byłby teraz z przy jem nością  ulepił nóż w piersi 
kapitana. B yć  fak blizko celu i po tyłu trudach 
i n iebezp ieczeństw ach zostać  zgubionym przez 
głupie w ah an ie  i n ieufność jednego cz ło w ie k a !  
Ale jednak od tego cz łow iek a  zależało  udanie 
s ię  śm iałego  planu i lekk o m y śln o śc ią  nie dc 
darow ania byłoby zrażać  go jeszcze  w ię ce j  
w !ak decydującej chwili. Z apanow ał w ięc  siłą  
woli nad w ybuchem  gnievm i zapytał raz je szcze ,  
ale już łagodniejszym , prawie proszącym  g łosem :

-  Czyżby się pan w ahał,  k ap itan ie?  To nie­
m o żliw e! M aiynarz ma tylko jedno słowo.

-  A jednak w ah am  się  -  przyznał Dawidson.
P a s k a l  w yjął z k ieszeni portfel i podał go

tow arzyszow i z b i jącem  sercem.
Był fo ostatni argument, jeżeli nie potrafi 

p rze łam ać nim oporu kapitan?, w szystko  na za w ­
sze  i nieodw ołalnie stracone.

-  P a n  się w aha, a ja  przyniosłem drugą 
cz ę ść  um ówionej sumy -  rzekł, s ta ra ją c  się w y­
badać wyraz twarzy przeciwnika.

-  A chl Do dyabłał -  zaklął Dawidson, ch o ­
w a ją c  szybko poitfef do kieszeni

-  Nie przypuszczam  -  c iągnął dale; P a sk a l  
przekonyw ująco  -  aby się pan teraz cn c ia ł  
cofnąć. W ypełniiem w szystkie  punkfa umowy,

-  A no, cóż  robić, sk oro  fak byłe umó- 
wiGne -  m ruknął niechętnie Dawidson.

Ale k loby byl bacznie  o b serw ow ał go z boku, 
byłby dostrzegł szatańsk i b łysk  jeg o  oczu i usta 
w ykrzywione ironicznym u śm iechem .

P a s k a l  jednak  nie zauważył tego, u w ażał 
rzecz za sk oń czon a  i odetchnął z ulgą.

-  A w ięc  c z e k a ć  pan bedzie juiro na nas,  
k a p ita n ie ?  -  zapytał.

-  jutro, tak, będę czekał.
-  C n jo d z t f l ie "c z w a r te j?
-  O godzinie czwartej.
Na tem zakończyła  się rozm ow a pomiędzy 

obydw om a w spólnikam i. P a s k a l  oddalił się 
lekkim  krokiem , a D awidson, p rzy cisk a jąc  t;eką 
portfel zaw iera jący  pieniądze, zeszedł po schod ­
k ach  kam iennych  aż na sam  dói w ybrzeża 
i w siadł do łodzi m a jące ;  go przewieźć na 
okręt.

R ozm ow a z P a sk a le m  przywróciła mu zu­
pełnie przytom ność umysłu. Nie czuł już ż a ­
dnego ocfężenia  w  mózgu.

Księżyc w yszedł z za chm ur i nikłymi pro­
mieniam i ośw ietla ł  przystań.

Dawidson zamyślony rozglądał się w około 
jak człowiek, który niema czystego sumienia. \

Cała ta spraw a wydała mu się  dosyć szczek  
górną i podejrzaną.

je sz c z e  w czora j opow iadano mu o więźniu, 
kfóry zDiegł z portu i pom im ow oli n asu w ała  
mu sie upornie myśl, że człow iek, z którym 
zaw arł um owę i k tórego ob ieca ł odstaw ić na 
sw oim  okręcie  do New-Yorku, był w łaśn ie  m oże 
pom ocnikiem  ow ego zDiega, u c ie k a jąceg o  przed 
pościg iem  władz.

Dawidson obeirzał się  raz jesz cz e  niespo­
kojnie. jąkgdyby lękał się, czy kto m yśli jeg o  
nie podsłuchał i zauważył nagle, że łódź ja k a ś  
płynęła Z3 nim, w  tym sam y m  c c  i on kierunku. 
Niepokój kapitana zw iększył s ię  jeszcze .

W  jakim  celu ia łódź, która niew iadom e 
którędy wypłynęła na morze, śc ig a ła  g o ?

Dawidson zwrócił się do swoich ludzi i kazał 
przyspieszać. Łódź płynąca za nim pospieszyła 
również, słychać było szybkie, miarowe ude­
rzenia wioseł i plusk fali.

Okręi D awidsona nie zna jdow ał się daleko. 
Obydwie łodzie dopłynęły do niego praw ie rów no­
cześnie .

|uż feraz kapitan był pewny, że1 to chodziło
0  jeg o  o se b ę  i m usiał b y ć  przygotpwanym na 
w szelk ie  ew entualności,  nie m ógł bow iem  w ie­
dzieć, w  jakich  zam iarach  płynie do m ego cz ło ­
wiek s iedzący  w  lodzi.

Kiedy dobili do okrętu Dawidson pow stał
1 ruchem reki poprosił la je m n iczeg c  g ośc ia  o 
udanie s i?  nz pokład.

(D okończenie nastąpi).


